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Cena

siły młodych

Wspólnie do wspólnego celu
Deklaracja młedzieży zorganizowanej w OMTUR i ZWM

W a r s z a w a .  (PAP). Organizacja Młodzieży 
TUR i Związek Walki Młodych, jako dwie najbliższe 
sobie ideowo organizacje młodzieży polskiej, zwią­
zane nierozerwalnie z budującą się Polską Ludową, 
stwierdzają w zawartej umowie o współpracy obu 
swych organizacyj, że jednolity front klasy robotni­
czej, sojusz robotniczo-chłopski, przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim i narodami, miłującymi pokój, dały 
realne podstawy do przebudowy społecznej i gospo­
darczej odbudowującej się Ojczyzny.

Dl a m łodzieży po lsk ie j stw orzy 
ta Polska Ludow a szerokie m ożli 
wości pracy i  nauki, prowadząc

wanych przez siebie pracach. Ści­
słe w spółdzia łan ie obu organiza­
c ji p rzyczyn i się do ostatecznego

Dziś w Himerzp
MN DAB-KOGIOł, min. roln. i reform roln.

Trzy lata reformy 
rolnej w cyfrach 

i plany na przyszłość

ją  ku  lepszej i jaśn ie jsze j przysz- usunięcia w p ły w ó w  wstecznictwa
i wstecznych ideo log ii na m łodzież 
i  w p łyn ie  decydująco na zw ięk­
szenie w k ładu  młodego pokolenia 
w  budowanie P o lsk i i sp ra w ie d li­
wości społecznej.

Doceniając wagę w spółdzia łan ia 
OM  TU R  i  ZW M , um owa s tw ie r­
dza, że obie organizacje wycho­
wyw ać będą swych członków  w  
duchu jednolitego fro n tu  k lasy 
robotn icze j i  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w  duchu w zajem ne­
go zaufania oraz stałego zacieś­
nien ia  współpracy m iędzy OM  
TUR i  ZW M . Obie samodzielne i  
równorzędne organizacje, szanu­
jąc  wzajem nie swą ideologię i  
s truk tu rę , uzgadniać będą stano­
w isko wobec w szystkich zagada 
nień ruchu młodzieżowego, i  wszy

łośei. Organizacja M łodzieży TU R  
i  Zw iązek W a lk i M łodych w y ra ­
żają swe przekonanie, że podsta­
w ow ym  w spólnym  zadaniem obu 
organ izacji jest wskazanie całej 
m łodzieży po lsk ie j te j drog i i te- poza n im i próby pow ro tu  do prze 
go celu. jest wychow anie nowego zwyciężonych reakcyjnych koncep 
człowieka, ofiarnego w  walce i;  c ji społecznych i  w ychow aw - 
w ytrw a łego  w  pracy. j czych, sprzecznych z zasadą so li-

D la urzeczyw istn ien ia  tego pod darności m łodzieży pracującej i  
stawowego zadania obie o rgan i- je j interesam i. W  walce o wolność 
stacje uznają za konieczne zacieś- narodów uciskanych i  t rw a ły  po- 
nien ie współpracy i  solidarności! k ó j obie organizacje poprą Sw ia- 
działania we wszystkich podejm o tową Federację M łodzieży Demo-

nym  i  organizacyjnym , krok iem  
naprzód ku  scaleniu obu o rgan i­
zacji m łodzieżowych.

Umowę podpisali z ram ien ia

kratyeznej, k tó re j cz łonkam i są i przód w  zb liżen iu ideologicz- 
od c h w ili je j założenia. W spólną 
będzie też praca obu o rgan izac ji 
w  m obilizow aniu ca łe j m łodzieży 
po lsk ie j do wzmożonego w y s iłk u  
w  odbudowie k ra ju , w  re a liz a c ji 
P lanu T rzyletn iego i  w  podno­
szeniu wydajności pracy młodego 
pokolenia poprzez udzia ł w  W y­
ścigu Pracy. Obie organizacje w y  
tężą wszystkie swe s iły  d la  zak ty  
zowania m łodzieży w  pracy w  Sek 
c ji M łodzieżowej Zw iązków  Za­
wodowych, Samopomocy C hłop, 
sk ie j, spółdzielczości, ORMO i 
sporcie. _ "a

Drogą do osiągnięcia zbliżenia 
m iędzy członkam i obu b ra tn ich  
organ izacji będzie wspólna akcja  
szko ln ic tw a i  ośw ia tow o-ku ltu ra l 
na oraz wspólne zebrania a k ty ­
w ów  obu organ izacji na wszyst­
k ich  szczeblach.

W  zakończeniu obie organizacje 
podkreślają, że um owa o w spó ł­
pracy n ie  jest pociągnięciem ko ­
n iun k tu ra ln ym , ale krok iem  na-

OM  TUR przewodniczący K O  OM  
TU R  Łuc jan  M otyka i  z ram ienia 
Zw iązku W a lk i M łodych — prze 
wodniczący Z. G. ZW M  A leksan­
der Kow alski.

Regulowanie spraw granicznych
n a  Z ie m ia c h  O dzyskanych

Warszawa (PAP). M inisterstwo 
Ziem Odzyskanych poleciło woje­
wodom utworzenie kom isji dla za­
ła tw ian ia wszystkich spraw gra­
nicznych.

Do komisyj tych wejdą przedsta­
wiciele władz adm inistracji ogól­
nej I I  instancji, Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publiczne­
go, D yrekcji Ceł, D yrekcji Okrę­
gowej Kolei Państw., Dyrekcji 
Dróg Wodnych, Wojewódzkiego 
Wydziału Komunikacyjnego oraz 
miejscowych oddziałów Wojsk O- 
chrony Pogranicza. Ponadto, do ko­

misyj tych powołuje się na tere­
nach granicznych województw nad 
morskich także i  przedstawicieli 
właściwego Urzędu Morskiego oraz 
L ig i Morskiej, zaś na terenach 
górskich — przedstawiciela m ie j­
scowego oddziału Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, a na n iz i­
nach — przedstawiciela Polskiego 
T-wa Krajoznawczego.

Zadaniem Kom isji jest ustalenie, 
opisanie topograficzne i zaznacze­
nie w  terenie szerokości pasa dro-

m rn
Bawiący w  Polsce sekretarz ge­
nera lny w łosk ie j p a r t i i soc ja li­
stycznej p. Le lio  Basso ucze­
s tn iczy ł w  w o jew ódzkim  zjeź­
dzić P o lsk ie j P a r t ii S oc ja lis ty­
cznej. Na zdjęciu —  Le lio  Bas-

gi granicznej na poszczególnych! so przemawia do uczestników 
odcinkach, jak  również oznaczenie J zjazdu,
granic strefy nadgranicznej. f Foto SAP

Kuszeni

W Berlinie
Francji

dalsze
s tk im i dostępnym i środkam i zw al| N ow y Jo rk  (PAP). Ang lo-am e- 
czać będą w  swych szeregach i  rykańska kon ferencja  w  sprawie

podniesienia poziomu p ro du kc ji 
węgla w  Zagłęb iu R u h ry  dobiega 
końca. W ciągu najb liższych k i l ­
ku  dn i oczekiwane jes t ogłosze­
nie porozumienia, przew idujące 
powołanie do życia wspólnego 
zarządu anglo .  amerykańskiego. 
W m yśl tego porozumienia, dzień 
ne w ydobycie węgla w  Zagłębiu

na temat produkcji Zagłębia Ruhry
rozmowy

Strażnikom polskiego nieba
Rozkaz marsz. Żymierskiego do lotiików

W dniu dzisiejszym Wojsko Pol­
skie wraz z całym narodem obcho­
dzi tradycyjne doroczne Święto 
Lotnictwa.

Dzięki niestrudzonym wysiłkom 
obozu demokracji polskiej i życzli­
wej pomocy Związku Radzieckiego, 
Odrodzona Polska posiada dziś lo t­
nictwo, wyposażone w nowoczesny 
sprzęt oraz liczne szeregi lotników, 
obznajmionych doskonale z na j­
nowszymi osiągnięciami wiedzy i 
techniki lotniczej.

Lotnictwo polskie zdobyło sobie 
prawo do wdzięcznej pamięci i 
hołdu całej Polski, bo sława pol­
skich lo tn ików związała się na za­
wsze z bezprzykładnymi na prze­
strzeni całej h is to rii zwycięstwami 
Odrodzonego Wojska Polskiego.

Nie zabrakło polskiego lotn ika 
przy zdobywaniu Pragi, Warszawy, 
Kołobrzegu, Berlina w  okresie 
walk o przełamanie Wału Pomor­
skiego oraz w  bitw ie o Anglię.

Po zwycięstwie lotnictwo nasze 
stoi na straży polskiego nieba, 
czujnie strzegąc granic i bezpie­
czeństwa kraju.

Naród polski kocha lotn ictwo i 
zrobi wszystko, by kontynuatorom 
najpiękniejszych polskich tągdycyj 
lotniczych um ożliw ić start na na j­
wyższe poziomy.

Dziś Święto całego lotn ictwa pol­
skiego.

Młodzież polska z zapałem uczy 
się sztuki łatania nie ty lko  w  w o j­
skowych szkołach lotniczych, lecz 
również w  licznych aeroklubach i 
szkołach lo tn ictwa cywilnego. Naj­
młodsi entuzjaści lotnictwa — m ł?" 
dzież szkolna — z zapałem poznaje 
się z lotnictwem w  kołach L ig i 
Lotniczej. .

Polskie L in ie  Lotnicze „LO T 
utrzym ują już regularną komuni­

kację lotniczą ze stolicami w ielu 
kra jów  - europejskich.

Rosną kadry lotnicze, rozw ija się 
polska myśl lotnicza, potężnieją 
skrzydła Polski.

LOTNICY!
Jesteście cząstką narodu, służy­

cie w iernie Polsce Ludowej. Nie­
jednokrotnie już dawaliście dowo­
dy swego wyrobienia obywatel­
skiego, biorąc aktywny udział we 
wszystkich akcjach o charakterze 
ogólno-społecznym, umacniając ser 
deczną więź wojska z masami lu ­
dowymi. Przykładem te j pracy mo­
że być również pomoc, okazana 
przez lotnictwo nasze w  okresie 
powodzi b r„ która to pomoc zna­
lazła uznanie całego społeczeń­
stwa. •

Pracą swą w ostatnim roku do­
wiedliście, że nie żałujecie trudu, 
aby podwyższać stale poziom swe­
go wyszkolenia.

w dniu święta Lotnictwa życzę 
Wam. aby również i  dalsza Wasza 
praca' przyniosła jak  najlepsze re­
zultaty dla dalszego rozwoju silne­

go lotnictwa Demokratycznej Pol­
ski.

Niech żyje Odrodzone Lotnictwo 
Polskie.

Michał Żymierski,
(—) M in ister Obrony Narodowej 

Marszałek Polski.

R uhry  ma być zwiększone w  p ie r. 
wszym okresie do 350 tys. to ii 
(obęcne wydobycie przekracza 
240 tys. ton), a w  drug im  okresie 
do 40— 450 tys. ton.

Jak sądzą, S tany Zjednoczone 
zapewnią sobie we w spólnym  za­
rządzie anglo _ am erykańskim  
decydującą rolę, uważając, że 
słusznie im  się to należy, skoro 
ciążą na nich większe obow iązki 
z ty tu łu  dostaw sprzętu górnicze­
go, środków transportow ych, dóbr 
konsum pcyjnych i żywności dla 
Zagłębia Ruhry.

Sprawa nacjona lizac ji przed­
s iębiorstw  przem ysłow ych Zagłę­
bia R u h ry  nie została na kon fe ­
re n c ji ostatecznie rozstrzygnięta. 
M in is te r B evin  nie z ro b ił z te ­
go zagadmenia w a run ku  sine qua 
non powodzenia kon ferenc ji, cho- 
ctóż nie zaakceptował w yraźnie 
stanowiska USA. W  każdym  ra ­
zie sprawa ta została chw ilow o 
odłożona.

Jest w ie lce prawdopodobne, iż 
anglo - am erykański zarząd Za­

głęb ia  R u h ry  zw róci się do B an . 
ku M iędzynarodowego o pożycz­
kę w  wysokości oko ło 200 m ilio ­
nów  dolarów. Prezydent Banku 
M iędzynarodowego M ac O lcy k i l -  
kok ro tn ie  stw ierdza ł, że B ank go­
tów  jest pożyczki ta k ie j udzielić. 
Przyznanie ta k ie j pożyczki ozna­
czałoby w  praktyce odsunięcie 
spraw y nacjona lizac ji kopalń co 
n a jm n ie j na czas je j am ortyzacji.

W  na jb liższy poniedziałek roz­
poczną się w  B e rlin ie  anglo-am e- 
rykańsko - francuskie  rozm owy, 
k tó re  będą ja k  gdyby przedłuże­
niem  kon fe ren c ji waszyngtoń­
skie j. G łów nym  ich tem atem  bę­
dzie sprawa zwiększenia p rzy ­
dz ia łów  węgla z Zagłębia R u h ry  
dla F ranc ji.

J a k  tw ie rdzą  w  ko łach  po in ­
form ow anych, -państwa anglosa­
skie gotowe by by ły  uw zględnić 
w  pew nym  stopniu żądania F ra n ­
c ji pod w a run k iem  połączenia się 
s tre fy  francusk ie j z stre fą  anglo- 
am erykańską. Podobno g łów nym  
argum entem  F ra n c ji przeciwko

O św iadczen ie  O skara  Langego

Nie powtarzać błędów Monachium
Paryż. (PAP.) S ta ły  

P olsk i w  Radzie Bezpieczeństwa 
d r Oskar Lange, k tó ry  w  drodze 
do Lakę  Suceess zatrzym ał się w  
Paryżu, w  w yw iadzie  udzie lonym  
korespondentow i agencji France 
Presse oświadczył, że „P olska po­
pierać będzie każdą akcję, zm ie­
rzającą do wzm ocnienia au to ry ­
te tu  O NZ“ . „Z  tego względu 
— pow iedzia ł d r Rangę u w a ­
żamy za niewskazane wszelkie

Odpouiiedź W . Brytanii
n a  protest Z w ią z k u  R a d z iec k ieg o

L o n d yn  (AP l). W ie lk a  B iry -1 W ie llka  B r y lamia I w ierci z i 
tan ia  odp«w iedz ia ła  na p ro ­
test sow ieck i p rze c iw ko  ko n ­
fe renc ji przedsitaweiieili S ta­
nów  Z jednoczonych. W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji w  spraw ie 
podniesienia p ro du kc ji p rze ­
m y słorweij w  anglo - am ery­
kańskie j s tre fie  okupacyjne j 
w  Niemczech-

delegat | próby pom inięcia ONZ, prow a­
dzące do jednostronnych rozw ią­
zań.“

W  spraw ie prob lem u niem iec­
kiego, delegat P olsk i podkreślił, 
iż jego zdaniem, rozw iązanie m o­
że być znalezione jedyn ie  na d ro ­
dze porozum ienia 4 m ocarstw .

Zapytany o stosunek P o lsk i 
wobec kon fe renc ji gospodarczej 
państw  europejskich, Lange 
s tw ie rdz ił, że powodem odm owy 
P o lsk i p rzy jęc ia  udzia łu  w  p ra ­
cach kon fe renc ji, by ła  obawa 
przed ew entualnym  odrodzeniem 
im peria lizm u niem ieckiego. W  za­
kończeniu swego w yw ia d u  Lange 
zaznaczył, że przede wszystkim

że ma konferencji nie otma- 
wiamo s p r a w y  potencjału
przemysłowego całych Nie­
miec lecz tylko ich części za­
chodniej. Nota wyraża prze­
konanie, że konferencja listo­
padowa przyniesie porozu­
mienie w sprawie Niemiec,

Zjazd dziennikarzy 
w Szczecinie

Warszawa. (SAP), w  dniach 1.1 — 
14 października odbędzie się w 
Szczecinie Ogólnokrajowy Zjazd 
Zw. Zaw Dziennikarzy R.P.

W dniu 10 października — w 
przeddzień zjazdu będzie obrado­
wać Plenum Zarządu Głównego 
Związku Dziennikarzy R.P,

chodzi o to, by N iem cy nie  sta ły 
się bazą gospodarczą i  w o jskow ą 
now e j agresji, „B y ło b y  to pow tó­
rzeniem błędów  M onachium  — 
zaznaczył d r Lange — k tó rych  
konsekwencje b y łyb y  nie  m n ie j 
fa ta lne .“

tej fu z ji jest b ra k  do la rów  ha po­
k ryc ie  im portu  niem ieckiego. W 
sw o je j s tre fie  F ranc ja  zdoła ła za­
pobiec de ficy tow i dolarowem u. 
G dyby F ranc ja  w yraz iła  zgodę na 
propozycję anglo - am erykańską, 
to —  ja k  sądzą —  zażądałaby a l­
bo specjalnej pożyczki, bądź też, 
całkow itego lu b  częściowego zw o i 
n ien ia  je j z obow iązku p o k ryw a ­
nia niedoboru dolarowego trzech 
połączonych stref. W śród ■ obser­
w a to rów  po litycznych w  USA 
przeważa jednak pogląd, iż nie 
należy spodziewać się przystąp ie­
n ia  F ra n c ji do s tre fy  anglo - ame­
rykań sk ie j w  Niemczech przed 
listopadow ą konferencja, m in i­
s trów  spraw zagranicznych W ie l­
k ie j Czw órki.

Architekci amerykańscy 
we Wrocławiu

Wrocław (PAP). 6-oobowa grupa 
architektów amerykańskich z pro­
fesorem Fieldem na czele w  po­
dróży swej po Polsce zawitała w ie­
czorem w  dniu 4 bm. do Wrocła­
wia. A rchitekci amerykańscy, w  
czasie swego pobytu we Wrocła­
wiu, zamierzają zaznajomić się z pla 
nami odbudowy stolicy Ziem Od­
zyskanych. Planowane jest również 
zwiedzenie uniwersytetu i politech­
n ik i oraz zapoznanie się z zabytka­
mi polskości. Z Wrocławia archi­
tekci amerykańscy udadzą się de 
Szczecina.

Sensacfa Turyngii

Tajemnicze zniknięcie premiera
Berlin. (SAP). Premier Turyngii, 

dr. Rudolf Paul zaginął od ponie­
działku bez śladu. Policja prowa­
dzi energiczne poszukiwania.

Według wiadomości podanych 
przez „T e le g ra f1 dr Paul, premier 
Turyngii, spędził weekend jak  zwy 
kle, w Oberhof, w górach Turyn­
gii. Towarzyszyli mu żona, przy­
boczna tłumaczka z synem i dwu 
oficerów polic ji.

W poniedziałek rano dr. Paul, wy 
jechał z Turyng ii' samochodem mar 
k i Mercedes w  towarzystwie jed­
nego z oficerów po lic ji. Żona jego 
i  ę. Bauer z synem wyjechali w 

późnie).

Ostatni raz widziano ; samochód 
dr. Paula na autostradzie w  pob li­
żu Poczdamu, zmierzający w k ie ­
runku Berlina. Samochód, którym  
wyjechała pani Paul i  tłumaczka z 
synem, został odnaleziony —- pusty 
— w  pobliżu dworca w  Poczdamie.

Najpierw  krążyły pogłoski o za­
machu, lecz „T e le g ra f‘ wyraża 
opinię, że dr. Paul uciekł ze wzgle 
du na swą sytuację osobistą, która 
stawała się coraz trudniejsza. Dr. 
Paul prowadził bardzo wystawne 
życie i  by ł bardzo zadłużony.

Rząd Turyng ii w  związku z tą 
sprawą obraduje stale. W kołach 
rządowych panuje naprężenie.
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17 dzień rozprawy krakowskiej
Przemówienia obrońców
w procesie Mepokólczyckieg© i towarzyszy

K r a k ó w  (PAP). W  siedemna-
.v ia  dn iu  procesu N iepokólczyc- 
dego, M ie rzw y i  tow . p ierwszy

zabrał glos obrońca osk. N iepokoi 
cz jck iego adiv. M aślanko. Na 
wstąpię swego przem ów ien ia o- 
bro-ńoa stw ierdza, że konsp irac ja  
i  em igracja są ty m i m otoram i, 
k tó re  doprow adziły  na law ę oskar 
źpnyeh działaczy podziemia. Są to 
ludzie," k tó rzy  weszli i ia  drogę 
kont .’ ¿racji: aby walczyć o Polskę, 
a skończyli. konspirac ją  w  w alce 
¡: r . ów ko Polsce.

'T b ro a c ą  przytacza szereg fa k - 
tf;v wskazujących na przemoż­
ny w p ływ , ja k i w y w ie ra li na o- 
, '  , łon e go N iepokólczyckiego je - 
i,3 ■r.dcy, przedstaw iając sy l- 
wrt-ór: przywódcy W IN , ja ko  ty -  
p r . : i,, żołnierza, ślepo s łucha ją­
cego rozkazu, zapatrzonego w  o- 
srodek dyspozycyjny w  Londynie , 
słabego a n a lityka  politycznego, 
obdarzonego zbyt m ałą w o lą, by 
w p łynąć . na zmianę dzia ła lności 
podziem ia nawet wówczas gdy 
w ą tp i! o celowości dalszej kon­
sp irac ji.

Po om ów ieniu genezy dz ia ła l­
ności osk. Niepokólczyckiego, ad­
w oka t M aślanko przechodzi do 
k w a lif ik a c ji p ra w n e j jego czy­
nów. Zdaniem  obrońcy w in ie n  
m ieć zastosowanie art. 13 dekre­
ty., k tó ry  daje możność zastoso-

w  k o n k lu z ji swego przem ów ienia 
s tw ie rdz ił, że przestępstwa osk. 
n ie  podpadają pod przepisy o prze 
stępstwach specja ln ie niebezpie­
cznych w  okresie odbudowy k ra ju  
wobec czego prosi sąd o łagodn ie j 
szy w yrok.

Obrońca oskarżonych Buczka i  
Kuncego, adw. D ru żkow sk i n ie  
dopa tru je  s ię  w  spraw ie osk. K u n  
cego przestępstwa i  tw ie rdz i, że 
Kunce jedyn ie  przez przypadek 
zasiadł na law ie  oskarżonych w o ­
bec czego wnosi o jego u n ie w in ­
nienie.

A dw . D rużkow sk i prosi rów nież 
o pobłażliwość dla  błędów  o«k. 
Buczka, o łagodny w y ro k  i  umoż­
liw ie n ie  m u pow ro tu  do pracy 
naukow ej.

Obrońca osk. Eugeniusza I ta l­

skiego, adw. Peczenik cha rakte ­
ryzu je  Ita lskiego ja ko  naukowca, 
pozbawionego ne rw u po lityczne­
go i  w nosi ó m oż liw ie  łagodny 
w y m ia r ka ry .

Po p rze rw ie  przem aw iał obroń­
ca osk. Starmacha, adw. K os iń ­
ski, prosząc w  k o n k lu z ji o uwzglę 
dn ien ie  pozytyw ne j działa lności 
oskarżonego na po lu naukow ym  
i w ydan ie  w y ro ku  un ie w in n ia ją ­
cego.

Z  ko le i zabrał głos obrońca 
osk. O stafina, d r  Im m erg lueck, 
prosząc Sąd o uwzględnienie oko­
liczności łagodzących, a m iano­
w ic ie : przyznanie się do w in y  
oskarżonego i  okazanie przez 
niego skruchy.

Na tym  rozprawę odroczono do 
dn ia następnego.

60.000 pomordowanych
pod Skarżyskiem

Skarżysko. W  dn iu  dzisiejszym  j stością poświęcenia zbiorowego
prezydent Rzeczypospolitej p rzy ­
ją ł delegację kom ite tu  op iek i nad 
grobam i pom ordowanych przez 
N iem ców w  Skarżysku. Jak  w y ­
n ika  ze sprawozdania kom ite tu , 
w  okol. m iasta zna jdu je  się k ilk a

w ?nw  row m ez najwyższego w y . m asowych grob6w obyw ate li róż- 
m ia ru  bary, z tym  jednak, ze je s t| J J
on ob ję ty  amnestią. Obrońca p ro - nych k ra jó w , pom ordowanych w  
si sąd o w ym ierzen ie oskarżone- Skarżysku. W  jednym  z grobów 
m u N iepokr Jeżyckiemu k a ry  łago znaleziono około 60 tys. zw łok, 
dnie jszej, od te j k tó re j zażadał , , ,

Na prośbę delegacji Prezydent

pom nika na grobach pom ordowa­
nych.

O d p o w ie d ź  na  o d p o w ie d ź

Anglik trabantem Schumachera
O statn i num er tygodnika londyńskiego 

„T rib ü n e “  zamieszcza lis t  o tw a rty  nie jakiego 
Norm ana Stevensa, k tó ry  us lu je  polem izo­
wać ze szczegółami sprawozdania z Polski, 
złożonego przez swego rodaka Reg nalda H o l- 
ta. W ypow iedź m r. Stevensa jest tak  s fo rm u­
łowana, że n ie  pozostawia żadnych w ą tp li­
w ość co do źródeł insp irac ji.

Pan Stevens w  swej odpowiedzi na a rty k u ł 
H o lta  rozdziera szaty nad tragedią N iem ców 
wysiedlonych z Z iem  Odzyskanych, używ ając 
te rm inu  „ko lon izac ja “  na określenie a k c ji p o l­
skiego osadnictwa na tych  ziemiach. Pozwala 
mu to na wskazanie rzekom ych przyczyn prze 
ludn ien ia  ; głodu w  b ry ty js k ie j s tre fie  okupa­
cy jne j. O to p. Stevens doszedł do w n  osku, iż  
„po lsk ie  osiągnięcia w  ro ln ic tw ie  są tego ro ­
dzaju. że ła tw o  uw ierzyć tw ie rdzen iu  Ho lta , 
że Polacy nie spodziewają się, ażeby cały ob­
szar nadający się do up raw y na ziem iach za­
chodnich b y ł zasiany do roku  1949“ ,

N ie w iem y, czy P- Stevens b y ł na ziemiach, 
o k tó rych  m ów i, w  tragicznym  roku  1945; w ą t„. 
p  m y. czy w  ogóle b y ł k ie dyko lw iek  na te re ­
nach, k tó re  po , k i l k u . w iekach niem ieckie j 
okupac ji w ró c iły : do Polski. . A le  gdyby tam  
by ł. to m óg łby s tw  erdzić, ;ż to  czego doko­
n a li tam  Polacy w  ciągu dwóch la t, jes t osią- 
gniec em n ie  m ającym  równego sobie w  ca­
łym  świecie. W idzia łby n iew ą tp liw ie  strasz­
liw y  obraz ru iny , pustkow ia i  zgliszcz. Toteż 
dz iw im y się, iż  to  co napawa dumą każdego

Polaka —  powstałe z ru in  i  tętn iące życiem  
polskie ziemie zachodnie, w y w o łu je  zg ry ź li­
we, wręcz nienaw istne uw ag i angielskiego 
obywatela.

M y  pamiętamy, iż w  roku  1945 zaczęliśmy 
życie na Z iem iach Odzyskanych w  w a runkach  
nieprawdopodobnie c iężkich; że ty lk o  k a rto ­
w i w o li i sile m ięśni polskiego ro ln ik a  i  robo t­
n ika  zawdzięczamy ca ły  dorobek, k tó ry m  się 
dziś możemy pochw alić. M y  pam iętam y, że 
na ziemiach tych większość domów leżała w  
gruzach, n ie  b y ło  an i jednego z setek mostów, 
nie b y ło  transportu  ani surow ców  potrzeb­
nych do odbudowy. Pan Stevens n ie  ty lk o  o 
tym  nie  w ie, ale n ie  chce w iedzieć, bo ta k  m u 
nakazuje jego rac ja . A  jego rac ja  je s t „m adę 
in  G erm any“ .

Pan Stevens ca łkow ic ie  zdradza źród ło 
swo ch in fo rfnacy j, k ie d y  domagając się re w i­
z ji granic, stw ierdza ja k  gdyby m imochodem, 
iż „bezużyteczne jest opowiadanie o potrzebie 
dem okratycznej reedukacji N iem ców “ . Jest to 
sta ła  śpieWka Schumachera, k tórego Stevens 
jest św iadom ym  trabantem . Taka ro la  naszym 
zdaniem nie  przynosi n ikom u zaszczytu.

Nad uwagam i p. Stevensa p rze jdz iem y do 
porządku dziennego, pewni, że na opin ię 
św iata w  spraw ie naszych w ie lk ich  osiągn ęć 
na Z iem iach Odzyskanych w p ływ a ć  będą t y l ­
ko  rzete lne re lac je  ludzi, k tó rzy  po tra fią  
ocenić ogrom  p racy w łożonej w  te ziem ie 
przez Polaków , (bem)

Votum zaufania i dymisja
W całej Francji demonstracje i ostre pogotowie

Paryż. (A P I)
się pa rlam ent

Dziś rano zebrał 
francusk i celem

oskarżycie l publiczny.
Z ko le i p rzem aw ia ł obrońca p rz y ją ł 

osk, M ie rzw y, adw. Gross, k tó ry
p ro te k to ra t nad u roczy-

Dzieło wielkiej reformy
Rocznica 6 września... Rocznica w ie lk ie j, doniosłe j w  skutkach  

■reformy, zm ien ia jące j do g ru n tu  rad yka lnym  pociągnięciem  ówcze­
snego P K W N  oblicze w s i po lsk ie j, dającej wreszcie chłopu po lskie­
m u ziemię...

- A b y  zrozum ieć sens tego bezsprzecznie rew olucyjnego aktu , na ­
leży się cofnąć pam ięcią daleko wstecz, sięgnąć do pożó łk łych już  

' k a rt naszych dzie jów  pisanych ustaw iczną chłopską krzyw dą. 
'C hoćby do ow ych ,riie  dotrzym anych, zaprzepaszczonych ślubów Ja­
na Kazim ierza, k tó re  m ia ły  być aktem  wdzięczności ze s trony  szla­
checkiego narodu dla. chłopa za jego udz ia ł w  odparciu  szwedzkiego 
najazdu. Słaba to była  wdzięczność, skoro po n ie j nadszedł jeszcze 
gorszy, jeszcze do tk liw szy  pańszczyźniany ucisk. N ie  usunęły go ani 
naw o ływ an ia  co lepszych i  szlachetniejszych w  narodzie jednostek, 
żądających  —  w  im ię  ocalenia chylące j się ju ż  do upadku Rzeczy­
pospo lite j —: ulżenia ch łopsk ie j n iedo li. N ie  rozw iązała te j boleśnie 
p iekącej spraw y an i ho jna dla  m iast kons ty tuc ja  3 M aja , an i K oś­
ciuszkowska Insu rekc ja , an i wzniosłe słowa Połanieckiego U n iw e r­
sału. W zywano ch łopa do w a lk i o wolność, n ie  odważając się zw a lić  
za jednym  zamachem narasta jące j przez w ie k i k rzyw d y , nie dając 
m u osobistej wolności, nie pozwalając swobodnie gospodarować na 
up raw ionym  przez niego zagonie. Na p rzekór na jba rdz ie j żyw otnym  
in teresom  Rzeczypospolitej s taw a ł in teres stanowy, tw arde  szla­
checkie: „  n ie  pozwalam “ , kładące się m urem  na progu sa li sejm o­
w e j —  „ve to “ .

Podobnie działo się w  cząsie re w o lu c ji 1830 roku , gdy w o jnę  
z carską przemocą można było  w ygrać przez powszechne w  Polsce 
powstanie i  zdecydowanie się na rew o luc ję  społeczną. Bez udzia łu  
zaś chłopa, bez m ilion ow ych  rzesz ludow ych żadna rew o luc ja  udać 
się nie mogła.... I  tak, zapłaciwszy  k lęską za poniechanie spraw y  
chłopskie j, doczekaliśm y się, ga licy jsk ie j rab ac ji 1846 r. —  tego, że 
chłop po lsk i, k tó ry  przesta ł w ierzyć w  nie  spełniane obietn ice, n ie  
ruszy ł się w  czasie powstania 1863 r., że p rz y ją ł uwłaszczenie z rąk  
carskiego rządu, zam iast od swoich.

W yszła jeszcze na św ia tło  dzienne sprawa chłopska po odzyska­
n iu  przez ’Polskę niepodległości w  r /  1918. Uchwalona w tedy  przez 
Sejm -reforma ro lna  m ia ła  rzekomo z likw id ow a ć  bezrobocie na wsi, 
m ia ła  usunąć jaskraw e dysproporcje w  dziedzinie w ładan ia  ziemią, 
-miała s tw orzyć fundam enty pod wreszcie p ra w id ło w y  u s tró j ro lny , 
oparty  na sam owystarczalnych, zdolnych do życia gospodarstwach  
w łościańskich, m ia ła  dać ziem ię tym , k tó rzy  na n ie j pracują.

Jednak i tym  razem zwyciężyło  kunk ta to rs tw o , zw yc ięży ły  in te ­
resy w a rs tw y  ziem iańskie j, k tó ra  strzegła, aby za wszelką cenę 
utrzym ać dotychczasowy stan posiadania. Stąd w yw odz iło  się u trz y ­
manie p rzy  życ iu  owego przedziwnego paradoksu, że 3,2 m ilio n a  ro ­
dzin chłopskich gospodarowało n iem al na ta k ie j samej pow ie rzchn i 
ziem i, co 19.000 rodz in  obszarniczych. Stąd owa przys łow iow a, t ra ­
giczna nędza z górą siedm iu m ilion ów  ludności w ie js k ie j b iedującej 
na gospodarstwach karłow a tych , nędza z k tó rą  można było po rów ­
nyw ać jedyn ie  w a ru n k i is tn ien ia  ch ińsk ich  ku lisów . Stąd chron icz­
ne bezrobocie czy pó ł bezrobocie na w s i powodujące m. in . em igrację  
chłopską na obczyznę. Stąd upokarzające w ę d ró w k i rzesz ch łop­
skich na „saksy“ , wzbogacające nędznie opłaconym  trudem  naszego 
nieubłaganego w roga  —  Niem cy- Stąd wreszcie n iedorozw ój naszego 
przem ysłu, n ie  znajdującego w  k ra ju  dostatecznej ilośc i odbiorców, 
; słaby stan gospodarki ro lne j.

Czyż można się dziw ić, że w  tych  w arunkach  pierwszą zasadni­
czą re form ą, dokonaną w  Polsce ludow ej, by ła  re fo rm a  ro lna  sta­
now iąca ostateczne w yrów nan ie  w iekow ych  krzyw d? Dokonana w  
zamęcie trw a jących  jeszcze na ziem iach po lsk ich  dzia łań w o jennych  
zdoła ła od raz ił uporać się z w szys tk im i bo lączkam i w s i; s tw orzy ła  
podstęiwy dla, dalszego''! rozw o ju  naszego ro ln ic tw a , opartego  
na in d y w id u a ln e j w łasności ch łopskie j, i  rozpoczęła od podstaw  
proces systematycznego roz ładow yw ania  bezrobocia w ie jskiego.

Niesposób rów nież nie docenić psychologicznego znaczenia re ­
fo rm y . B y ła  ona doniosłym  fak te m  po litycznym . Z w iązyw a ła  chłopa  
mocno! z Polską ludową, Polską przyszłości. B y ła  koniecznością 
choćby dlatego, że k ra j,  w yczerpany do ostateczności niszczącą w o j­
ną, z ru jnow any, potrzebow ał wciągn ięcia  do pracy nad odbudową 
w szystk ich  bez w y ją tk u  obyw a te li. Pozostaw iając na uboczu w ieś  
polską nie można było  m arzyć o podn iesien iu  na wyższy poziom  
naszego życia zarówno gospodarczego ja k  i  ku ltu ra lnego . R eform a  
ro ln a  niosła za sobą awans społeczny polskiego chłopa, zryw a ła  
ostatecznie i  n ieodw o ła ln ie  z okresem jego k rzyw d y  i  ucisku.

Z ja k ie jk o lw ie k  strony spo jrzym y na ten doniosły, zasadniczy 
czyn po lsk ie j, bezkrw aw ej rew o lu c ji, s tw ie rdz ić  m usim y bezstron­
n i , że d la  naszej przyszłości m a on dodatnie, przełom owe zna­
czenie. 1 dlatego w ieś polska, a w raz z n ią  ca ły k ra j św iętować bę­
dzie uroczyście dzień 6 w rześnia  — trzec ią  rocznice ukazania się 
dekre tu  o re fo rm ie  ro ln e j,

rozpatrzenia w n iosku o Votum za­
ufania , przedstawionego przez 
prem iera Ram adier przed dwoma 
dn iam i. Zanim  przystąpiono do 
głosowania Ram adier w yg łos ił 
k ró tk ie  expose, w  k tó ry m  oświad 
czył, iż żądane przez niego sub­
w encje d la  przem ysłu węglowego 
są p rzyk rą  ale nieodzowną ko ­
niecznością. Rząd zwraca się, w  
zw iązku z tą  sprawą do Izby  o 
Votum zaufania, gdyż uważa kw e ­
stie subw encji za „p u n k t zw ro t­
n y “  w  francusk ie j po lityce  f in a n ­
sowej i  po lityce  cen.

W  głosowaniu Izba uch w a liła
Votum zaufania d la  rządu Rama- 
diera 292 głosami przeciw ko 243 
p rzy  54 w strzym u jących  się od 
głosowania. W  ten sposób Votum 
zaufania uchwalone zostało w ięk  
szością 50 głosów.

R euter donosi z Paryża, powo­
łu jąc  się na ko ła  dobrze po in ­
form owane, że pom im o o trzym a­
nia  Votum zaufania, Ram adier 
zgłosił na tychm iast po posiedze­
n iu  Zgrom adzenia Narodowego

ta  A u rio la . Te sanie ko la  tw ie r ­
dzą, że rezygnacja prem iera na­
s tąp iła  na skutek otrzym ania 
słabej ty lk o  większości.

Paryż. (A P I) W  Paryżu przygo­
tow u je  się w ie lka  dem onstracją 
połączona z dw ugodzinnym  s tra j­
k iem  ¡pro testacyjnym  we wszys­

tk ic h  b iurach, sklepach, fa b ry  
kach i  zakładach użyteczności pu­
b licznej.

M etro , autobusy i  taksów k i nie 
będą kursować. Jedynie pracow ­
n icy  te le fonów , gazowni, e le k tro ­
w n i i  szp ita lów  zostaną p rzy  p ra ­
cy.

Dem onstracja ta  w yraz ić  ma 
pro test Paryża przeciw ko zm n ie j-

Zabawa w kota i myszkę
— czyli samopomoc amerykańska

Londyn. (API) Dzisiejszy „D a i­
ly  W orker“  pisze, że państwa eu­
ropejskie mają dość własnych kło­
potów i nie chcą brać udziału- w 
usilnie przez Amerykanów prowa­
dzonej zabawie „w  kotka i  mysz­
kę“ . Najp ierw  zapowiedziano ze 
strony amerykańskiej, że słynny 
plan Marshalla nie zostanie szybko 
zrealizowany, gdyż Kongres nie 
zbierze się przed wiosną. Państwa 
europejskie zredukowały w  konse­
kw encji swój im port, aby móc 
skutecznie gospodarować skąpymi 
zapasami dolarów. W w yn iku  tego 

swoją dym isję na ręce prezyden-S t. Zjedn. znalazły się w  obliczu

ostrego zmniejszenia się swego ek­
sportu. Robert Lovett zapowiedział 
więc czym prędzej, że być może 
pomóc. ¿(la Europy ‘ zostąnie: „p rzy­
spieszona. Następnym krokiem  bę­
dzie zapewne, po powrocie prezy­
denta Trumana do Stanów, ponow­
ne odroczenie całej akcji. „Ta za­
bawa w  kotką i  myszkę“ , to w y­
suwanie w ie lk ich  nadziei, nastę­
pnie cofanie ich powinno się skoń­
czyć“  — pisze „D a ily  W orker“ . P i­
smo stwierdza w końcu, że pomoc 
okazana Europie jest niczym w ię­
cej, jak  samopomocą dla St. Z je­
dnoczonych.

16 Farbenindustrie
reprezentacją hitleryzmu

szeniu ra c ji Chleba do poziomu 
najniższego od c h w ili w ybuchu 
w o jny.

Poza dem onstracją, zapow ie­
dzianą na dziś w  Paryżu, również 
i  w  Nantes odbędą się dziś m an i­
festacyjne zebrania p ro testacy j­
ne. Zosta ły  tu  wezwane specja l­
ne oddzia ły p o lic ji d la  ochrony 
gmachów p re fe k tu ry , przed k tó ­
ry m  odbyć się m a ją  wiece.

W  zw iązku z zapowiedzią w ie l­
k ich  dem onstracji, na teren ie ca­
łe j F ra n c ji zarządzone zostało po­
gotow ie po licy jne  d la  zapobieże­
n ia  rozruchom.

W. samym Paryżu, k ilk a  g łów ­
nych u lic  w  cen trum  m iasta zo­
stało .Oddzielonych d ru tem  k o l­
czastym. B u d yn k i rządowe chi-o- 
nione są przez specjalne posterun 
k i  p o lic ji i  żandam erii.

Norym berga. (A P I) W  toku  
procesu przeciw ko dyrekto rom  
koncernu niem ieckiego IG -F a r-  
benindustrie wyszło na jaw , iż 
posiadał on swoje agencje han­

dlowe w  104. różnych państwach 
i  koloniach, rozsianych po całym  
świecie. Agencje te za jm ow a ły się 
nie ty lk o  sprawam i hand low ym i 
ale tw o rz y ły  sieć in try g i nazi-

Oiiezwi Światowe; Federacji Zw. Zaw.

Walka z reakcją i wyzyskiem
W arszawa (PAP). W ydana w  

tych dn iach odezwa Rady Gene­
ra lne j Ś w ia tow ej Federacji Zw . 
Zawodowych jednoczącej masy 
pracujące całego św iata, p ro k la ­
m uje  program  w a lk ; z zakusami 
m iędzynarodowej re a k c ji na p ra ­
w a zw.ązkowe.

G łów na wytyczna tego p ro ­
gram u, to  m ob ilizac ja  zw iązkow ­
ców całego św iata do ak tyw ne j 
obrony swych p ra w  oraz do w a l­
k i  z wszelkiego ..rodzaju prze ja­
w am i faszyzmu i  reakc ji. Jedno­
cześnie program  zapow.ada wzmo 
żenie w y s iłk ó w  św ia ta  pracy w  
k ie ru n ku  um ocnienia pokoju.

P rogram  Ś w ia tow ej Federacji 
Zw . Zawodowych zapowiada ró w ­
nież w a lkę  mas pracu jących  w szy­
s tk ich  k ra jó w  o odpowiednie p ła ­
ce oraz stałe zabezpieczenie spo­
łeczne d la  p racow n ików  ; człon­
ków  ich rodzin.

„W  w ie lu  k ra ja c h  k o lo n ia l­
nych —  czytam y w  odezwie 
— w ciąż jeszcze panoszą się n ie ­
ludzkie  fo rm y  w yzysku mas p ra ­
cujących. Żądania narodów  o sa­
m ostanow ieniu t łu m i się tam  
silą. W  innych  znów k ra ja ch  re- 
,akc ja  narzuca k las ie  pracującej 
surowe ustaw y antyrobotn icze.

„S ijy  re a kc ji są potężne —  czy 
tam y w  ' zakończeniu odezwy — 
lecz masy pracujące św ia ta  są

siłą potężniejszą i bardzie j zde­
cydowaną, k tó ra  może zmusić 
do liczenia się ze sobą dzięk: 
swej liczebności i  w o li“ .

W  zw iązku  z powyższą odezwą 
K om is ja  Centra lna Zw . Zaw. 
postanow iła w  okresie od 5 do 30 
września przeprowadzać akcję 
solidarności ze św ia tow ym  ru ­
chem zawodowym , w  ram ach k tó  
re j na teren ie zakładów  pracy 
będą organizowane masowe zebra 
ni a i  wiece.*

stow skie j w  ca łym  świecie i  p ro ­
w adz iły  ak tyw ną  propagandę i 
działalność szpiegowską. Od 
c h w ili zdobycia w ładzy przez H i­
t le ra  każdy u rzędn ik  IG -F arben  
podp isywał dekla rac ję  lo ja lnośc i 
wobec p a r t i i nazistow skie j, gdzie 
stw ierdza ł, że jego naczelnym  o-

Posiedzenie 
Rady Państwa

WARSZAWA. (PAP). W dniu 
dzisiejszym odbyło się pod prze­
wodnictwem Prezydenta R. P. 
pierwsze po feriach posiedzenie 
Rady Państwa. W posiedzeniu 
b ra li udział: marszałek sejmu W ła­
dysław Kowalski oraz w icemar­
szałkowie: ob. ob. W ładysław B ar- 
cikowski, Stanisław Szwalbe i  Ro­
man Zambrowski, Rada Państwa za- 

. tw ierdziła szereg przedłożonych 
przez rząd dekretów oraz budżety 
wojewódzkiego związku samorzą­
dowego w Poznaniu i  Gdańsku. Na 
tymże posiedzeniu Rada Państwa 
podjęła szereg uchwał dotyczących 
spraw finasowych rad narodowych.

Burzyciel Warszawy przed sądem
W arszawa, (tel. w ł.) U rząd P ro ­

bow iązkiem  jest „reprezentować k u ra to rsk i sporządził a k t oska r-
za granicą n iem ieck i narodow y so 
c ja lizm “ .

Za pomocą swoich placówek 
zagranicznych IG . rozmieszczało 
swoje k a p ita ły  w  na jbardz ie j ko r 
rzystny sposób. S tw ierdzono, że 
m ilia rd y  m arek będących w ła ­
snością IG -F a rb en  zna jdu je  się 
jeszcze w  c h w ili obecnej w  w ie lu  
bankach św iata. P ieniądze te u - 
mieszczone b y ły  na różne nazw i­
ska i  f irm y , ta k  że w  w ie lu  w y ­
padkach nie  . sposób odcyfrować 
ich prhwego w łaścicie la .

żenią przeciw ko generałow i lo tn i­
c twa niem ieckiego, D oerflow i. 
D oerfe l po w ybuchu  powstania 
warszawskiego został m ianow any 
kom endantem  s ił lo tn iczych, ope­
ru jących  przeciw ko powstańcom. 
Po k a p itu la c ji D oerfe l został spe­
c ja ln ie  w yróżn iony  przez m in is tra  
lo tn ic tw a , Goeringa, za przyczy­
nien ie  się do zgniecenia powsta­
nia. Zasiądzie on w kró tce  na ław ie  
oskarżonych w  Sądzie O kręgo­
w ym  w  W arszawie.

Strajk górników brytyjskich
grozi poważnymi konsekwencjami

LONDYN. (API). Radio b ry ty j­
skie doniosło, że s tra jk  górników 
w  hrabstwie Yorkshire ogarnął już 
ponad 60.000 ludzi. Rozpoczął się 
on 3 tygodnie temu w  kopalni 
Grc^nfeld, gdzie górnicy odmówili

A ng lii. Shinwell przeprowadzi 
konferencję z Narodową Radą Wę­
glową i  przywódcami s tra jku ją­
cych górników.

*
LONDYN. (obsł. w ł.) Sytuacja 

zwiększenia dziennego wydobycia strajkowa w  kopalniach węgla w 
węgla, motywując swoje stanowi- hrabstwie Yorkshire uległa w  cią- 
sko tym , iż kopalnia jest niesły- gu piątku lekk ie j poprawie. K ilka  
chanie zacofana i  panujące w  nie j kopalń, w których wczoraj przer- 
w arunki nie pozwalają na podnie- wano prace postanowiło w  piątek 
sienie wydajności. przystąpić do swych normalnych

W Londynie podjęte zostały dziś zajęć, 
przez m in istra  opału Shinwella, LONDYN, (obsł. w ł.) Dotychcza- 
starania w  kierunku zakończenia sowę straty w  wydobyciu dochodzą 
stra jku górników w  po łudn iow ej1 już do trzystu tysięcy ton węgla.

S tra jk  węglowy odbił się do tk li­
w ie na całym przemyśle o k rę g u  
Yorkshire. Zamknięcie grozi około 
2 tys. f irm  i  zakładów posiadają­
cych zapasy węgla zaledwie na 
trzy dni. Nawet w  wypadku za­
kończenia stra jku jeszcze w  tym  
tygodniu dotychczasowe straty w y­
tworzą poważną lukę w  produkcji 
przemysłu w ielu branż.

Wytworzona sytuacja jest tak po­
ważna że, o ile  w  najbliższych 
dwóch dniach nie zostanie osią­
gnięte porozumienie, przewiduje 
się zwołanie specjalnego posiedze­
nia gabinetu










